Leśnictwo Stawy


Leśnictwo Stawy położone w Brennej, w dolinie Leśnicy jest tak rozległe jak Wojewódzki Park Kultury i Wypoczynku w Chorzowie. Liczy sobie ponad 600 hektarów. Tyle powierzchni lasu wystarczy, by skupił w swojej  przestrzeni wszystkie najgroźniejsze oznaki katastrofy, jaka dotknęła  jedne z najpiękniejszych lasów w Polsce, świerczyny Beskidów. 

Zagrożenie lasów beskidzkich w Stawach widać niezwykle wyraziście.

W tym leśnictwie, podobnie jak w całych Beskidach, najwięcej jest  świerczyn. Jego dorodne kiedyś drzewostany zajmują 86 proc. powierzchni. Nieprzypadkowo.To skutek wprowadzania do beskidzkiego lasu, od połowy XIX wieku, obcego dla tych terenów świerka. Zajął on miejsce wyrąbywanych tutaj na potrzeby przemysłu, jodeł i buków. 

Mimo to, jeszcze do niedawna świerczynami beskidzkimi zachwycała się nie tylko Europa. Były zaliczane do najdorodniejszych i najpiękniejszych. Te wysokie, wyniosłe np. istebniańskie, wydawały się niezniszczalne. Do lat 70. ubiegłego wieku, gdy zaczęły chorować. Nie wytrzymywały presji zanieczyszczeń przemysłowych z Górnego Śląska oraz rejonu Karwiny i Ostrawy. Osłabione imisją przemysłową drzewa coraz silniej  atakowała  opieńka. Ten grzyb, niszczący korzenie drzew, opanował już cały Beskid Śląski i Żywiecki. Bezsilne wobec jego agresji  okazały się świerki. Osłabione, straciły naturalną odporność na masowe pojawianie się  szkodników owadzich z zespołu kornika. W szczególnosci kornika drukarza, czterooczaka świerkowca i rytownika pospolitego. 

W latach 80. i 90. sytuację w lasach beskidzkich pogorszyły nasilające się szkody powodowane huranowymi wiatrami i dużymi opadami śniegu. W tamtym czasie trzeba było bezustannie zwiększać cięcia  sanitarne. Wyjątkowo duże straty poniósł las beskidzki w 2003 roku. Jeszcze gorszy dla niego okazał się ubiegły, 2006 rok. Rekordowo ciepły, suchy, zabójczy dla chorego lasu. 

By ocenić rozmiary klęski, taki las trzeba zobaczyć...




Z bliska

Nadleśniczy Leon Mijał, szef Nadleśnictwa Ustroń dla zobrazowania katastrofalnej sytuacji w lasach Beskidów wybrał Stawy. Tu, jak mówi, widać najlepiej co się dzieje i co robią leśnicy, by las beskidzki trwał dalej na powierzchniach, gdzie umierają masowo nie tylko wysokie drzewa. 

W Dolinie Wilczego Leśnictwa Stawy rośnie las w trzech przedziałach wiekowych. Ponadstuletni, mieszany, z przewagą świerka ( 60 proc.), ale też z dużym udziałem naturalnego buka i jodły. Taki las jest zielony i stabilniejszy niż pobliski, nieco młodszy, dziewięćdziesięcioletni, zajmujący 4,5 - hektarową powierzchnię. Na niej zostały już tylko resztki świerkowych drzewostanów. I te trzeba wyciąć w ciągu dwóch, najdalej trzech lat. Trzeba też przyśpieszyć przebudowę lasu czyli wymianę drzewostanów świerkowych na odporniejsze: jodłowe i bukowe. Na szczęście śląscy leśnicy od połowy lat dziewięćdziesiątych zaczęli tu jodłę wprowadzać. Miejscami już widać litą jedlinę. Czy dotrwa sędziwego wieku? 

W innej części stawskiego lasu, z drzewostanami, liczącymi sobie tylko 35 lat, nie zobaczymy, wbrew oczekiwaniom, drzew zdrowych, silnych, zielonych. Tam też straszą  umierające świerki. I o ten las trzeba walczyć, sadzić go od początku.. 

Nowy, jodłowo – bukowy las w Stawach rośnie fragmentarycznie.  W  miejscach, jakie pozostały po uschniętych, wyciętych drzewach świerkowych. Takie miejsca nazywa się leśnymi gniazdami. W całych Bekidach wciąż ich przybywa.

W Nadleśnictwie Stawy tylko ubiegłym roku z przyczyn sanitarnych wycięto mniej więcej 18 tysięcy drzew. Trzykrotnie wiecej niż zwykle. Wsród nich drzewostany z naturalnego nadania. Zarówno wiekowe jak i dużo młodsze. 

Dr inż.Kazimierz Szabla, dyrektor Regionalnej Dyrekcji Lasów Państwowych w Katowicach nie wyobraża sobie Beskidów bez lasu. 

Czynimy z pomocą nauki wszystko, mówi, by ocalić drzewostany przed całkowitą katastrofą. Całe Beskidy są otoczone  nowoczesnymi szkółkami leśnymi. Sadzonek, także tych mikoryzowanych, coraz odporniejszych na atak szkodników,  nie zabraknie. Najwięcej jednak zależy od samej natury. Czy da nam szansę? Czy warunki klimatyczne, pogodowe pozwolą przyśpieszyć przebudowę lasu  w czasie, jaki mamy do dyspozycji? To niewyobrażalnie trudne zadanie. By się powiodło trzeba „zlustrować” możliwie najszybciej miliony drzew. Każde obejrzeć. Ocenić chorobę opieńkową, redukującą systemy korzeniowe nawet młodych świerków; osłabić atak korników; zobaczyć spadające igliwie. Drzewa chore trzeba wyciąć, wywieść z dużych wysokości trudnymi, leśnymi drogami. Także te z lasów prywatnych, wplecionych mozaikowo w lasy państwowe. Szkodniki nie uznają granic. Doskonale się rozmnażają w lesie suchym, pozbawionym opadów, w cieplejszym klimacie.

Zdaniem mgr. inż. Mirosława Nowaka, naczelnika Wydziału Ochrony Lasu w Regionalnej Dyrekcji Lasów Państwowych w Katowicach, ten rok może okazać się jeszcze gorszy dla beskidzkich lasów niż ubiegły.. Przyroda nam nie pomaga. Po ciepłej zimie, mamy suchy okres wegetacyjny z kornikiem, który w dobrej formie przezimował w ziemi.. Teraz atakuje. Każda para korników oznacza pojawienie się kilkuset chrząszczy. Ich populacje w sezonie liczone są w miliardach. Nie da się ich wyłapać. Możemy jedynie ograniczać ich ilość. 

Kornik 

jest trudnym przeciwnikiem nie tylko z powodu swojej liczebności. W przeciwieństwie do innych szkodników, atakuje nie tylko osłabione, ale wszystkie drzewa w lesie. Najczęściej pod ich koronami. Tam jest najcieplej. Tam najczęściej drąży swoje chodniki. W ten sposób przerywa łączność drzewa z asymilantami i możliwośc zaopatrywania igieł w wodę. Igły opadają, drzewo zamiera. Zdrowy, naturalny las potrafi bronić się przed kornikiem skutecznie, chory – nie!.

 Po koronach drzew w Beskidach widać, że obrona przed tym szkodnikiem  jest ponad ich siły. Jeśli nawet uda się śląskim leśnikom ograniczyć jego rozmnażanie, wszechobecna opieńka może zniweczyć i te działania. Opieńka jest sprytna, tłumaczy naczelnik Nowak. W zdrowym ekosystemie lasu rozkłada resztki martwych pni i korzeni . W lesie „wynaturzonym”, jak ten w Beskidach, do którego wprowadzono obce dla tego terenu monokultury świerkowe, opieńka zmienia swoje obyczaje. Staje się agresywna i atakuje zdrowe korzenie świerczyn.

 Mimo to, leśnicy nie składają broni. Wręcz przeciwnie. W Stawach zacięta walka o ratowanie lasu trwa na wielu frontach. Widać to wszędzie. Po ilości ludzi pracujących w lesie i ruchu ciężkich samochodów, wywożących ścięte drzewa. W świeżo przerzedzonym lesie rozstawia się wabiące kornika feromonowe pułapki. Tego szkodnika niszczy się również metodą korowania drzewostanów bądź poprzez pozostawianie na ściśle określony czas świeżo ściętych drzew w roli kornikowych pułapek. I oczekuje się na właściwy moment, by wywieźć je z lasu wraz z jajami szkodnika. To skuteczna metoda. Czy powiedzie się w warunkach leśnej katastrofy  i wielości zadań ratunkowych, podejmowanych równocześnie?

Sama wywózka z lasu ściętych drzew (Leśnictwo Stawy, położone jest na wysokosci od 550 do 950 m n.p.m), to dla ludzi

Karkołomne zadanie 

Mgr inż. Bogdan Gieburowski, wicedyrektor  ds.gospodarki leśnej w Regionalnej Dyrekcji Lasów Państwowych w Katowicach przyzwyczajony do ekstermalnych zadań w lasach, zastanawia się bez przerwy jak pokonać granicę transportową w Beskidach? Zwłaszcza, gdy wytyczają ją szczyty gór i wzniesień, pokrytych chorymi drzewami i potoki płynące w dolinach, których nie wolno zanieczyścić ściąganym drewnem. Trzeba też uważać na  las najmłodszy. Nie można go uszkodzić. Małe jodełki znaczone na czubkach naturalnymi środkami odstraszającymi czy świeżo posadzone buki, modrzewie, jesiony i jawory wymagają specjalnej ochrony. 

Tymczasem prace transportowe w lesie przypominają wielkie pole bitwy. Budzą protesty nie tylko mieszkańców beskidzkich miejscowości, ale i turystów. Często im się  wydaje, że las tnie się dla zysku. Leśnicy się denerwują. Bo tnie się z konieczności, by go ratować. 

.... 
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